
PRZEDMOWA,

rozporządzenia Prześwietnego Konsysto-
rza i Kollegium Szkolnego w roku prze-
szłym wydanego, Matematyka w Gimnazyum
Poznańskiem znacznie podniesiona została.
Do podniesienia tego należy także iź. w klas?
sie naywyźszey, to iest VIWy Rachunek ró-
żniczkowy i całkowy dawanym bydź ma,\-Ą

iuz w roku szkolnym upłynionym. dawanym
był.

Wzmiankowane rozporządzenie tyle mi
% iedney strony przyiemnern było, wiedząc
źe wznoszenie Nauk 'głównych osobliwie
•w Gimnazyach, ma w skutku szerzenie pra-
wdziwey oświaty; ile z drugiey strony na
mnie pracy włożyło, zamierzai^c sobie tak
wydać wy^ey wspomniony wyższy rachunek,
żeby iego zasady, właśiiie naywi^cey tru-
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dności mai^ce, nietylko dokładnie przez U-
czniów obiętemi bydź mogły, ale nadto aby
Tychże Odchodzących do Uniwersytetów,
przez tę naywaźnieyszij .część nauk Matema-
tycznych do całey wyższey Matematyki za-
chęcić, przykładanie się do niey ułatwić i
następnie dopomodz, aby Ciż obieraiąc so-
bie iakiekolwiek zawody, w tych przy u-
silności potrzebney, znaczne i prędkie postę-
py czynili, co iest koniecznym skutkiem rze-
czywiście odniesioney korzyści z formy Ma-
tematyki, osobliwie wyźszey. *j ,

Dla wzmiankowanych powodów, długo
mi wypadało namyślać się nad planem,
przed rozpoczęciem kursu.

Niemogłem tutay zaprowadzić żadnego
dzieła obszernego o wyiszśy Analizie traktu-
i^cego; albowiem trzy godziny na tydzień
dla Matematyki w VI"y klassie przeznaczone,

*) Uwaga. Jedynie to przeJ! wzgląd na bardzo wielkie ko-
rzyści z formy Matematyki wynikaiące, pisali Greccy
Mjdrcowie na drzwiach Bwoich szkół i

nicweydzia nieumieia.cy Jeometryi.



które dla częstych powtąrzań i pytań ledwo
iedney godzinie w Uniwersytecie wyrówny-
waią, niedozwoliły tego. Równie niemoźna
było użyć krótkich wyjątków z tey części
Matematyki, znayduiących się w elementar-
nych dziełach La Caille, Lorenza i innych;
gdyż te w żadnym względzie zamiarowi me-
mu nieodpowiadały. A tak wypadło mi sa-
memu napisać dziełko, któreby mieyscowey
potrzebie i z niey wypadłemu postanowieniu
odpowiedzieć mogło.

To tedy było istotny przyczyną .wyda-
wania njnieyszego dziełka, stąd się pokazu--
ie • iego szczególne przeznaczenie i dlatego
maiąc Uczniów Polaków i Niemców, toż
w polskim i niemieckim iczyku napisanem
zostało.

Myślę iednak, iź pomimo właściwego prze-
znaczenia tego dziełka, może się.orio także
stać uźytecznem każdemu, ktoby stanąwszy
tam gdzie toz zaczyna, chciał sam przez czy-
tanie nauczyć się zasad wyźszey Analizy, aby-
potem czytaiąc dzieła obszerne w tey ma-



teryi i innych dalszych, rozumiał ie bez po-
pomocy Nauczyciela.

Moimi Nauczycielami w Matematyce
wyższey, były nayszczególniey dzieła Eu-
lera, LTIuilłiera, Kaestnera i Carnota, ato-
li Znawca sprawiedliwy Matematyki wyźszey
i Literatury teyźe umiejętności z łatwością
pozna, iż z żadnego z wymienionych dzieł,
ani innego jakiegokolwiek, nic słownie nie
wziąłem. I , owszem wszędzie starałem sig
Łazda_ rzecz sam zgłębić, kilkorakim wła-
snym rachunkiem sprawdzić *) i zupełnie ia.

*) Uwaga. Porównywaiac wypadki moich formuł z wypad-
kami niektórych Autorów, uatrafiłem na duie bJ(;dy
w Matematyce 'Fisaera wydanóy pod tytułem !

©tunbtifi ter gcfammten teincn l)bl)etił SJJtatfjema*
tif jum ©clb(lutitcv.ict)t obgcfa^t »on D. x?oliautt

• : Sari gifcDcr, £cip|ig 1807 uut> 180.0, t»tei SJdnbc
I tak w drugim Tomie §. 187 pag 141. wynalazłszy Autor ogril-
ne znaczenie ^tycznóy przy kdidey krzywey linii do po-
chyłych współustawionych , która, styczny nazywa £D,
to icsl:, okazawszy źc przy rzeczonych w$półustawio-
nych

mówi daley wtensposdb; „w paraboli —r^~ ' . (Trieb*

ba. iednak wiedzieć, czego tu Autor niewspomina, ie to



aur
podług mego planu, tak co do następstwa
jako i co do całego wykładu, stosownie do

iest tak, lecz tylko przy prostopadłych wspdłusUwionych)

ED=y.y A+lZl+iZ. cos. CA
V. p a p J

~v i'fP*-ł-'4yJ+4p-y.co'-ca'\

~~' v p2 —y
= j V ( p a + 4 : y 2 + 4 py. COS.C0)

Kiedy k^t co ~ prostemu, wtedy cos. o IZ O, przeto

Toi samo co w §. 178- P"y prostopadłych współusU-
wionych było znalezionem" (dot^d słowa Autora),

A tak Autor bierze —— pr«y pochyłych współusta-

wionych *a J~L przy prpstopadłjrćh, . co. ie nie iest,

i owszem nazywai^c wspOłustawione pochyłe X1, y' a
prostopadłe, do tych samych punktów ar, )', że

LJ^~~f.—— łatwo się bardzo molna- ogólnie przekonać; al.
dy dy'
bowiem wystawiai^e Bobie w myśli figurę w kt^reyhy po-
trzebne tu ilości były, będsie ć/.r' <)af.r (iako część od
całości) a Jy'i> dy ( przeciwprostokątnia większa od ka-
żdego z boków olaczaiijcych k^t prosty) przeto

djr>dx_ H ,£jE^jte!_. Pokaźnie się tedy iasno
dy'^dy y dy ^dy' ' , :

ie ogólna wartość na styczną paraboli przy pochyłych
współustawionych, przoz Autora wynaleziona, iest fał-
szywą. Wszakże gdyby rzeczona wartość była prawdzi-
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porządku, którego się w dawaniu różnych czę-

ści Matematyki od 16 lat trzymam, oddać.

wą, wiedząc ie ?•'--£ oznacza podstyciną przy prostopa-
dłych i pochyłych wspułustawionych, wtedy postępuiąc
tak iak Autor z wyźey wzmiankowany liniią postąpił,
'wypadłaby wartośj na podstyczną do tey samey krzywdy
linii i z tego samego punktu, tak przy prostopadłych ia-
fco teź pochyłych wsprUtistawionych, taz sama, co oczy-
wiście nie iest i bydź memoie.

Źe potem, wziąwszy kąt O IZ prostemu, wypada
wartość prawdziwą na styczną paraboli do prostopadłych
wspołustawionych, co Autor zs sprawdzenie przykładu
idaic się uwiżaii, to się wykłada tak: Styczna kaźdey
ferzywey linii do prostopadłych wspołustawionych ma l.t-

wartość;

do pochyłych zaś, znacząc ilości podług Autora, tak

, , r dx * dx -v

dalay w tym razie tak, iak Autor sobie postą-
pił, bierze się wartość na styczną druga, to iest do po-
chyłych wepołustawionych należąca i w tę kładą się za-

dx* .dx
miast -j „• i -j— ich wartości z równania paraboli przy

prostopadłych wspołuutawionych, co daio fałszywą war-
tość stycsney paraboli, iak się iui wyzćy okazało. Lecą*
wziąwszy kąt CO—90°, wtedy oczywiście wartpść:

f dx? dx



Dlatego tedy wszystkie formuły użyte i wszy.

stkie przykłady przytoczone sam obrachowa*

zamienia się na

« więc to co z fałs?ywey wartości zpstaie, daie prawdzi-
wą wartoś<5 styczney paraboli do prostopadły! h wspdł-
ustawionych; bo tym sposobem błąd włożony w for*
mulę, wyrzuca się. A tak-podobne sprawdzenie wypad-
ku, pewności rzeczy nieokazuie, ani okazać może,

Tensam błąd popełnia Autoi w §§. lgg i 189 pisy
podnormalnych i normalnych. Także podobne błędy
znayduią się w §, 427 przy rektyfikatyi łuku koła, iako
Scź w §• .437 przy wynaydywaniu powierzchni paraboli
do pochyłych współustawionych. Nadto w \. 429 Szereg

( p x a >.

1 "*" a.' • ' ] ie?t fałszywy. Nako-
piec w §, 186 znayduiesic prawdziwie zadziwi<ua,ce po-<
mieszanie k^tów, to iest w załoionie wchodzi inny kąt,
dowodzenie tyczy się innego, ; a potem wniosek robi ti^
O pierwszym.

Wzmiankowane grube błędy wytykam tutay iedynie
dla dwóch przyczyn: Nayprzdd, Bo myślałem, ie
w recenzyi były pomienione, w czem mię przedmową
Autora do trzeciego tomu tegoż1 dzieła utwierdziła. P 6-<
wtóre. Abym początkowych przykładaiących się do po-
wyiszey Matematyki ostrzegł, ii pomimo ze Matematyki!
iest umieiętnością, zupełnie pewną, iednak w iey częściach
wyższjych, osobliwie do zastósowaney należących, znay-
duią się w niektórych Autorach znaczne błędy, które
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łem, bez względu na to ety się gdzie in-

dziey znayduuią, lub nie.

Kończąc moi^ przedmowę, niemogę się
wstrzymać od wynurzenia życzenia, aby Ma.
tematyka wyższa; iey rozmaite korzyści treści,
to iest równie dobroczynne iak liczne zastó-
wania, podobnie si§ szerzyć mogły między
Polakami, iak się ciągle szerzy w innych
kraiach, *) •

W Poznani^ w miesiącu Sierpniu 1822.

K. BUCHOWSKI,

pospolicie stąd pochodzą, ii tacy Autorowie ducha tnate-
matyCinego w niektórych mieyaeaeh opuścili. Dlatego to
chcący się praykłada(5 do Matematyki zupełnie korzystni*,
powinien w wszystkich iey cz<;śoiach , niewyłączsiąc Jia-
wet Hydrodynamiki,- matematyczney pewności szukać, a
wszelakich łudzących pozorów, iako tez niesprawdzo-
nych hipotez, strzedz się.

-•) U\vagą. Właśnie w tym roku wyszedł czwarty tom Ma-
tematyki leśniczey w Gocie u Henninga, wydaney prztz
Jana Wilhelma Hofsfelda. Zl)»yduif się w tym tomie
bardzo użyteczne i interesowne zastosowania Rachunku
r'>zii!czkowi"f;o i całkowego do leiniclwa przemysłowego'.
Już \\. (j7, 113, 114, lubią dzieło bardzo uiytecznem.


